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2  K m ie s ię c zn ie  
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2Vsszyl. 70 cm. amer

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c z e g o
Reklamacye otw arte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon R edakcyi Nr. 396. 
Telefon A dm inistracja Nr. 2314.

Konto czekow e Nr. 34.095, 
Fach pocztow y na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

D ział inseratow y: 
ul. G o łęb ia  L. 2. I.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 h .

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 27 października. 

Urzędowo donoszą"27 października: 
W schodni teren wojny: Front wojsk generała 

fcawaleryi arcyksięcia Karola: Nasze ataki na 
północ Campolung i na południe od Predeal czy­
nią postępy. Na węgiersko-rumuńskiej granicy 
wschodniej odrzucono nieprzyjacielskie prze- 
ciwuderzenia.

Koło Saradom ei zajęły nasze wojska rosyjski 
punkt oparcia na górze. Przeciwuderzenia Ro­
syan rozbiły się.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Na terenie wojsk austro- 
węgierskich nic ważnego.

W łoski teren wojny: Nieprzyjacielska działal­
ność artyleryi i numerek przeciw pozycyom na 
płaskowzgórzu Krasu i na obszary leżące po za 
niem i wzmagała się chwilam i do wielkiej gwał­
towności.

Południowo-wschodni teren wojny: W Alba­
nii nic nowego.

Z astępca szefa sztabu generalnego  vo n  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Państwa skandynawskie w splotach 
wojny światowej.

Norweska kontrabanda — niemiecka łodzie podwodne.
Chcemy tu  parę  słów poświęcić: Norwegii i 

Szwecyi.
Norwegia, jako  posiadająca  bardzo rozw iniętą 

flotę handlow ą, najw iększą po flocie handlow ej 
Anglii, N iemiec i S tanów  Zjednoczonych, co w 
zestaw ieniu  z jej szczupłą liczbą m ieszkańców  
przedstaw ia  się im ponująco, od początku  wojny 
zaję ła  była stanow isko pełne respek tu  d la An­
glii.

Z posiadan ia  tak  wartościow ego dziś, bo po­
szukiw anego skarbu , jak  s ta tk i handlow e, oraz 
ze swojego położenia geograficznego na  drodze 
z Anglii do Rosyi — oraz przy S kag errak u  ,czyli 
w ro tach  do m orza Bałtyckiego, czerpała w po­
czątku  w ojny zyski n a  obie strony, pośrednicząc 
w dowozie handlow ym  ta k  pom iędzy w schodnim  
a  zachodnim  odłam em  koalicyi, jak  i w za ła­
tw ian iu  pew nych dostaw  d la Niemiec.

Z nagle w zrasta jących  cyfr wwozu, zwłaszcza 
am erykańskiego , do Norwegii, Szwecyi, Danii, 
z danych  portow ych w H olandyi n ab ra ła  była 
A nglia podejrzenia, iż nadw yżki wwozu tam te j­
szego w  stosunku  do la t poprzednich odbyw ają 
się n a  rzecz Niem iec, k tó rych  w łasne okręty  w 
h an d lu  m orsk im  uczestniczyć nie mogły. I w te­
dy zaczęła Anglia d la uniem ożliw ienia takiego 
pośredniego osłabienia swojej blokady jak  n a j­
bezwzględniej krępow ać p ań stw a neu tra lne , i 
kontrolow ać ich wwóz.

Siłą rzeczy w łaściciele statków  norw eskich z 
„dw ufrontow ego" czerpania zysków, przeszli do 
tem  w ydatniejszego pośrednictw a w  dowozie do 
Rosyi, m ającej duże zapotrzebow anie z zag ra­
nicy, a  n ik łą  flotę w łasną.

Ale z drugiej strony  zacieśnianie przez Anglię 
blokady w  s to su n k u  do Niem iec pobudzało p ań ­
stwo niem ieckie do w ydatniejszego używ ania 
łodzi podwodnych, jako  śx*odka, że ta k  powiemy, 
ruch liw ej jak  p arty zan tk a , podm orskiej kontr- 
blokady.

Co więcej, dzisiejsza sy tuacya w ojenna prze­
n iosła była p u n k t ciężkości n a  front w schodni: 
rosy jsk i i bałkański.

Rzecz jeszcze w ażniejsza: cara t, rep rezen tu ją­
cy w koalicyi najw iększy m agazyn ludzki, je s t 
zarazem  najbezradniejszym  n a  punkcie zaopa-

| trzen ia  tych m as w m ateryał w ojenny. W  m iarę 
| trw an ia  w ojny jego początkowo rozszerzający 
I się przem ysł w ojenny, kurczy się w sposób nie- 
: zwykły. N iedaw no „Łokalanzeiger" berliński, 

przy taczając w y ją tk i z obrad dum skiej kom isyi 
budżetow ej, przyniósł cyfry, świadczące o co­
fan iu  się tego przem ysłu.

Oto z 070 fabryk i  w arsztatów , k tóre zdołano 
ogółem uruchom ić na rzecz fabrykacyi wojen­
nej — zwyż 700 uległo jnż zamknięciu dla braku 
niezbędnych surowców, zwłaszcza m etali, przy- 
czem bezrobotnym i stało się około 40.000 praco ­
wników. Z apam ięta jm y to sobie: w czasie woj­
ny — przymusowe bezrobocie kilkudziesięciu  
tysięcy robotników w branży przemysłu wojen­
nego!

Z przebiegu fenom enalnych klęsk rosy jsk ich  
po przełam aniu  gorlickiem  wiadomo, że obok 
tego niezwykłego ciosu, k tóry  wyważył z posad 
fron t rosyjski, działał i w ybrany św ietnie m o­
m ent, kiedy Rosya po przetrw onieniu  stosów a- 
m unicyi w  K arpatach , znalazła się w obliczu 
bardzo m ałych jej zapasów.

Otóż — dziś notow ane bardzo czujne strażow a­
nie drogi k u  rosy jsk iem u M urm anow i przez n ie­
m ieckie łodzie podwodne m a n a  celu zaostrze­
nie, względnie przyspieszenie braków  rosy j­
skich w dziedzinie ta k  gotowych m ateryałów  
w ojennych, jak  i wszelkiego rodzaju  surowców, 
niezbędnych caratow i.

Ale obok czuw ania n a  szlaku oceanu Lodowa­
tego k rążą  te łodzie podwodne w odległości u- 
p raw nionej dokoła portów  norw eskich, licząc 
się z tem , że N orw egia s ta ła  się jedną z w ię­
kszych sk ładnic kon trabandy  dla Rosyi.

I oto plon tego dozoru: K orespondent „Voss. 
Ztg.“ donosi z C hrystyanii pod d a tą  25 paździer­
n ika:

Od 21 październ ika zatopione zostały parow ce 
norw eskie: „Roeunang", „Fart", „Fulvio“, „Di- 
do“, „R aftsund", „G roenhaug", „Sekundo' — 7 
sztuk, asekurow anych  n a  sum ę zwyż 3 m ilio­
nów  koron.

Również d ługą litan ię  w spisie s tra t p rzedsta­
w ia ją  okręty  żaglowe.

S tra ty  norw eskiej żeglugi są tem  cięższe, że

jak  zapow iedział angielsk i m in is te r h an d lu  
wszystkie budujące się n a  obcy rach u n ek  okrę­
ty  w  Anglii będą z chw ilą ich  w ykończenia zaję­
te  przez rząd  angielsk i n a  użytek bądź tegoż rzą ­
du, bądź p ryw atnej żeglugi angielskiej. Podo­
bny zakaz w ypuszczania statków , zbudowanych' 
w  S tanach  Zjednoczonych, oraz w  Szwecyi —, 
m a być kw estyą n iedalekiej przyszłości...

Przed N orw egią s ta je  tedy  niezw ykle trudny: 
problem : skąd  nabędzie now ych sta tków  dla' 
w ypełnienia tak  szybko tw orzących się szczerb?,

Zdobycie Czernawody.
Zdobycie Konstanzy — pisze m ajo r M o ra b t—* 

m a ogrom ne znaczenie. Była b ram ą jedynej l in ii  
dowozowej z Czarnego m orza do B ukaresztu . 
D ruga b ram a Czernawoda zna jdu je się również? 
w rękach  arm ii M ackensena. Los w ojsk  ru m a ń - 
sko-rosyjskich, cofających się w północnej Do­
brudży, je s t już przesądzony.

W  osaczeniu R um unii uczyniono w ielki k ro k  
naprzód, i obawy en ten ty  są w  zupełności u sp ra ­
w iedliw ione. * ,

R ozstrzygająca b itw a rozpoczęła się 19 paź­
dziern ika na lin ii Tuzla—Cobadino—Rasowa. 
N ieprzyjaciel posiadał w okolicy T o p ra isa ru  i 
Cobadino wzmocnione p u n k ty  oparcia. P rzeci­
wko tym  punktom  zwrócił się a ta k  praw ego 
skrzydła a rm ii M ackensena; rezu lta tem  a ta k u  
było zdobycie owych punktów  20 październ ika. 
Część praw ego skrzydła zaś zdobyła 22 paździer­
n ik a  K onstanzę. C entrum  a rm ii M ackensena u - 
derzyło po obu s tronach  kolei n a  M edżidje.

Lewe skrzydło zostało pow strzym ane w obrę­
bie Rasowy. i

Dnia 23 październ ika osiągnięto linię Islam —i 
Pepe—A lacap—M edżidje. W  tym  sam ym  d n iu  
lewe skrzydło zdobyło u fortyfikow aną Rasowę. 
W  końcu 25 październ ika w ojska bu łgarsko-nie- 
m ieckie zdobyły w ażny przyczółek mostowy; 
Czernawodę.

W raz że s tra tam i, poniesionym i w  tych  osta­
tn ich  w alkach , armia rumuńska straciła od po- 
cząiku wojny 200.000 żołnierzy.

Most kolejowy pod Czernawodę.
Jak  doniósł dzisiejszy k o m u n ik a t niemiecki* 

R um uni w ysadzili w pow ietrze m ost n a  D una­
ju  pod Czernawodą, k tó ry  był najw iększym  m o­
stem  kolejow ym  w Europie. Leży on n a  w ażnej 
lin ii kolejowej B ukareszt—K onstanza, będącej 
główną lin ią  kom unikacy jną, łączącą w ybrzeża 
m orza Czarnego z w nętrzem  k ra ju , i dlatego, 
znaczenie jes t nadzw yczaj wielkie. Z techn i­
cznego p u n k tu  w idzenia położenie m ostu  pod 
Czernawodą nie jes t nadzw yczaj pom yślne. Du­
naj rozdziela się w  tem  m iejscu n a  dw a ram io ­
na, m iędzy k tó rym i leży zalew ana w odą do w y­
sokości 5 m etrów , 13 kilom etrów  szeroka wy­
spa B alta . Ponad tym  obszarem , zalanym  wo­
dą, trzeba było zbudować wysokie w iaduk ty , 
tak , iż cała długość przejścia D unaju  w ynosi 23 
kilom etrów , z k tórych przeszło cztery k ilom e­
try  przypada n a  sam e żelazne m osty. Jeśli n ię  
uw zględnim y, iż pojedyńcze odcinki oddzielo­
ne są tam am i, to m ożem y uw ażać m ost pod!
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Czernawodą za najdłuższy m ost kolejowy w  
E uropie, bo m ost ponad Tay w Szkocyi m a 
długości ty lko 3000 m etrów .

Most, w zniesiony ponad głównem  ram ieniem  
D im aju m a długości 750 m etrów . B udow a całe­
go m ostu  ukończoną została w ro k u  1896.

Plany rosyjsko-rumuńskie.
N aczelnik m ias ta  Sew astopolu ogłasza, że z 

p raw a w jazdu do Sew astopolu korzystać mogą 
obecnie tylko osoby, m ające tam  jakąkolw iek  
m isyę urzędow ą. Poza tem  n ik t nie może otrzy­
m ać pozw olenia n a  w jazd do m ias ta  an i portu , 
k tó ry  obwieszczono odtąd za zam knięty  dla 
w szelkich osób nieurzędow ych. W edług infor- 
m acyi „Now. W rem .“ pozostaje to  w  związku z 
najnowszemu zarządzeniami wspólnej akcyi wo­
jennej rosyjsko-rumuńskiejj której ch a rak te ru  
gazeta jed n ak  bliżej n ie  określa, zaznaczając 
jedynie, że rozchodzi się o akcyę nadwybrzeżną.

Z Odesy.
Wskutek pospiesznego posuwania się wojsk 

niemieckich zapanowało w  Bessarabii, a zwła­
szcza w Odesie żywe podniecenie.

W edług doniesień z Odesy, rozbita armia ro- 
syjsko-rumuńska znajduje się w zupełnem ro­
zluźnienia, a ludność jest bardzo zaniepoko­
jona, czy odwrót arm ii tej przez granicę besa- 
rabską się powiedzie. Z opowiadań rannych wy­
nika, że sytuacya rozbitej armii jest okropna, 
ponadto gnębią ją choroby, brak dowozu ży­
wności i  wody.

Przybliżanie się Unii wojennej wyciska ty­
powe piętno na życie codzienne Odesy; w  ko­
łach reprezentacyi miejskiej liczą się z tem, że 
w najbliższych dniach Besarabia będzie ogłoszo­
na za strefę, bezpośrednio zagrożoną.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Wedle doniesienia „Nationalztg* straty anim 
rosyjsko-nrarańskiej w Dobrudży wynoszą na pod­
stawie obliczeń rosyjskich 50.000 w rannych i za­
bitych. Ponadto straciła ta armia 26 dział i 68 ka­
rabinów maszynowych. Straty te pochodzą z czte­
rech pierwszych dni walk.

„Russkoje Słowo* donosi, że Japonia jest zde­
cydowana w najbliższym czasie rozpocząć wojenne 
kroki wobec Chin. Japoński rząd zwrócił uwagę 
w Petersburgu, że nie jest w stanie dostarczać 
dalej Rosyi materyału wojennego. Japońskiemu 
Towarzystwu okrętowemu rozkazano, aby nie przyj­
mowano dalszych zamówień prywatnych, gdyż 
cała flota handlowa zapewne będzie zużytkowana 
dla celów wojennych.

Wedle wiadomości, które tutaj otrzymały sfery 
rządowe, wojska sprzymierzone zajęły w Constan- 
7. j  zapasy nafty i benzyny wartości 50 milionów 
franków.

„Echo de Paris* p isze: Po zdobyciu Predealu 
wojska nieprzyjacielskie znajdują się obecnie tylko 
o 150 kilometrów od zewnętrznych fortyfikacyi 
Bukaresztu. Wskutek tego grozi stolicy Rumunii 
wielkie niebezpieczeństwo, ponieważ nieprzyjaciel 
w ciągu 8 dni może stanąć przed bramami Buka­
resztu.

Na zgromadzeniu budapeszteńskiej Rady miej­
skiej poseł Vazsonyi przedłożył następujący wnio­
sek :

Rada miejska życzy sobie, aby najbliższe wybo­
ry gminne odbyły się po usunięciu systemu wiryl-
nego — na podstawie powszechnego, równego i 
bezpośredniego prawa głosowania dla wszystkich 
stałych mieszkańców stolicy.

Wniosek po dokładnej debacie został przyjęty 
153 głosami przeciwko 40.

Niemcy o kwestyi polskiej.
Berlin, 27 października.

„Voss. Ztg.“ donosi: Półurzędow a „Neue Kor- 
respondenz“ w arty k u le  pt. „Położenie wojenne 
i kw esty a polska" pow iada: „Zbliża się czas, w  
którym mocarstwa ceutralne muszą powziąć de- 
cyzyę, w jaki sposób chcą rozwiązać kwestyę 
polską. Bez względu na to, ile sprzecznych in ­
teresów wchodzi przytem  w grę, to jedno nie u- 
lega d la  n as w ątpliw ości: W ał ochronny na
wschodzie przeciwko ogromnej law inie n aro ­
dów m usi być wzmocniony. Z tego wynika, że 
Polska Kongresowa nie może pozostać przy Ro­
syi, a jeżeli chce posiąść samoistność narodową, 
może ją  znaleźć w ścisłym  związku z zachodem".

Kwestya nowego gabinetu 
w Austryi.

Wiedeń, 27 października..
Ja k  „N. Fr. P resse" donosi, o składzie nowego 

gabinetti nie m ożna jeszcze oczywiście nic pe­
wnego powiedzieć. Do rozw iązania zagadnień 
personalnych, m a d r  Koerber, zajęty  obecnie 
przedew szystkiem  zapew nieniem  sobie rzeczo­
wych podstaw  dla przyjęcia m isyi, p rzystąp ić 
dopiero po oficyalnem  pow ołaniu go do u tw o­
rzen ia  gabinetu.

Zachodzi kw estya, jak ie  stanow isko zajm ie 
d r K oerber odnośnie do ustalonych  w obecnych 
rokow aniach  ugodow ych ceł agrarnych, pod 
czem należy rozum ieć cła n a  środki żywności, 
bydło i tłuszcz.

Nie jes t rzeczą wykluczoną,, iż portfel ro ln i­
ctw a przypadnie osobistości narodow ości pol­
skiej.

Również portfel m in is tra  spraw iedliw ości m a 
być opróżniony. Na m iejsce jego b ran ą  jes t w 
rachubę osoba bar. Calla prez. k ra j. sądu  w yż­
szego w  In nsb ruku . Pozostanie w gabinecie m i­
n is tra  robót publicznych bar. T m k i n ie jest, we­
d ług  zapatryw an ia  kół politycznych, niepraw do- 
podobnem.

Portfel m in is tra  spraw wewnętrznych zatrzy­
m ałby w sw ych rękach  d r Koerber. Dotychcza­
sowy m in is te r ks. Hohenlohe ustąpiłby, i jak  sły­
chać przyjąłby  opróżnione przez d ra  Koerbera 
stanow isko wspólnego m in is tra  skarbu.

Tyle „N. F r. Presse". Krócej za ła tw ia się z tą  
kw estyą „Zeit". D r K oerber w szedł n ajp ierw  w 
kontakt z  hr. Tiszą. Jak  słychać konferencya 
skończyła się k u  zadow oleniu hr. Tiszy. Dr 
K oerber m ia ł rów nież postaw ić szereg żądań, 
dotyczących tak  zasadniczych zagadnień, jakie- 
m i są stosunek, zachodzący między władzami 
cywilnem i a wojskowemi, i sprawa wykonywa­
nia cenznry.

Odnośnie do oczekiw anych zm ian personal­
nych no tu je  „Reichspost" ew entualność pow ro­
tu  d ra  E ngla n a  stanow isko m in is tra  skarbu, 
branego w kom binacyę obok d ra  Spitzm uellera. 
Cofnięcie się wojsk rnmuńsko-rosyjskich na

Oszustwa w ojskow e 
przed sądem .

Kraków, 27 października.
Na 'dzisiejszej rozpraw ie znaw ca prof. d r  Horo- 

szkiewicz n a  podstaw ie odczytanych zeznań 
św iadków  i  badan ia  kilkudniow ego oskarżone­
go Ł a z a r s k i e g o  w ydał orzeczenie co do je ­
go s tan u  um ysłowego. O skarżony Ł azarsk i jest 
um ysłow o upośledzony, cierpi n a  niedorozwój 
um ysłowy.

Znaw ca p ism a por. A rtu r S a n d i g  w yda­
w ał orzeczenie o charak terze pism  n a  podrobio­
nych legitym acyach. Znaw ca p ism a oświadczył, 
że co do podpisów pułkow ników  nie może podać, 
z czyjej pochodzą ręki, albow iem  były naślado ­
w ane w  sposób sztuczny tak , że w ykrycie cha­
rakteru pism a jest niem ożliwe. N atom iast s ta ­
nowczo orzeka co do p ism a fałszyw ych orze­
czeń lekarsk ich  w k a rtach  poborowych. — W 
szczególności rozpoznaje dokładnie pismo Ła­
zarskiego, człowieka chorego nerwowo. S tw ier­
dza przy k a rta ch  w ydaw anych przez Urygę 
istnienie jeszcze drugiego fałszerza, który  pod­
pisy prócz Łazarskiego podrabiał.

Św iadek Israe l Koerb z K rakow a opowiedział 
szczegóły odnoszące się do u k ry w an ia  oskarż. 
R iesera w dom u przez siebie adm inistrow anym . 
Nigdy nie odbierał przysięgi na  „cyces" od o- 
skarżonego G unsberga, k tó ry  w iedział już w 
pierw szym  dn iu  o kryjów ce Riesera.

O skarżony Giinsberg w staje oburzony i tw ie r­
dzi, że K oerber jes t większym  zbrodniarzem , niż 
wszyscy oskarżeni. (Wesołość).

Św iadek K o e r b e r :  Niech m nie szlak na 
tem  m iejscu  tra f i (odskakuje n a  bok), jeżeli to 
jest p raw dą. (Huczna wesołość).

Kap. Ż e g a r  a c stw ierdził, że św iadek Koer­
ber za w ykrycie R iesera dostał słusznie należą­
cą się mu premię w kwocie 500 koron.

Św iadek K oerber przyznał nadto, że od Riese­
ra  za obsługiw anie o trzym ał 100 koron. Czynił 
to dlatego, ażeby m u R ieser n ie  uciek ł (Weso­
łość) i nie przeniósł się gdzieindziej.

N astępnie zeznaw ał dyrek to r m ag is tra tu  p. 
W. G r  o d y ń  s k  i. Na zapytanie d ra  R euta opo­
w iada św iadek, jacy urzędnicy byli zajęci w 
biurze wojskowem  Va m ag is tra tu  w r. 1915.

Kronika wojenna.
Rosya a zatarg japońsko-chiński. Piotrogrodz- 

k a  „Rjecz" w ydrukow ała sensacyjne doniesienie 
w edług którego d y p lo m acja  rosy jska zam ierza 
pośredniczyć pomiędzy Japon ią  a  Chinami, żeby 
nie dozwolić n a  rozpoczęcie w ojennej k am pan ii 
chińsko-japońskiej. W ojna japońsko-chińska 
m usiałaby  wyjść tylko n a  niekorzyść Rosyi, 
k tó ra  nie otrzym yw ałaby w  tak im  razie  w d a l­
szym ciągu z Japon ii zapasów  am unicyi. Rosya 
woli, żeby Japon ia  o trzym ała nowe rekom pen­
saty  n a  dalekim  wschodzie i zrzekła się za tę 
cenę planów  w ojennych na tery to ryum  chiń- 
skiem .

O powołanie 41-letnich w Anglii. „Nieuwe Rot- 
terdam sche C ourant" donosi z Londynu: Dnia 
24 b. m. przyszło w Izbie gm in do gw ałtow nej 
sceny, gdyż Lloyd George bronił nowej polityki 
i pow ołania m ężczyzn 41-letnich. Posłowie za­
atakow ali L loyda Georgea, że po lityka jego sprze 
ciw ia się przyrzeczeniom  danym  w m arcu  i ma­
ju  przez Tenanta.

Z ostatniej chwili.
Nowy sukces Mackensena.
„K rakauer Ztg* donosi za urzędow ym  kom u­

nikatem  niem ieckim , że
wojska Mackensena w Dobrudży do­

tarły do okolic Harsovy
(około 40 kim. na  północ od Czernawody).

KRONIKA.
Kraków, p iątek  27 października.

Zniżka cen mięsa wieprzowego i wyrobów ma­
sarskich. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi apro- 
wizacyjnej uchwalono zniżkę dotychczasowych cen 
mięsa wieprzowego i wyrobów masarskich. Zniżka 
ta przedstawia się następująco:

Wieprzowina: dych, kotlety obecnie 6 K, dotąd 
6 K 60 h; łopatka, mostek, boczek obecnie 5 K 40 h, 
dotąd 6 K.

Wyroby masarskie: szynka wędzona obecnie 
6 K 40 h, dotąd 6 K 96 h ; szynka gotowana 
obecnie 10 K, dotąd 10 K 60 h; kiełbasa surowa 
obecnie 5 K 52 h, dotąd 5 K 80 h ; kiełbasa sie­
kana wędzona obecnie 6 K 8 b, dotąd 6 K 40 h 
i t. d.

Ceny tłuszczów pozostały te same.
Gęsi żywe dla Krakowa nadeszły dziś do miej­

skiego biura aprowizacyjnego, które sprzedaje je 
przy placu Jabłonowskich po cenie 10— 11 K za 
sztukę.

Na późne rozwożenie chleba narzek a ją  po­
wszechnie w mieście. Do n iek tórych  sklepów 
m iejskich, np. w Dębnikach, przywozi się chleb 
nierzadko dopiero o godz 7 i pół lub 8 rano. W  
ten sposób dzieci, śpieszące do szkół, są pozba­
wione chleba do śn iadan ia .

Należałoby uregulow ać tę  spraw ę.
Sprawa polska w Rosyi. K orespondent „BerL 

T ageblattu" donosi ze Sztokholm u pod d a tą  23 
b. m.: Pow rót m in is tra  Protopopow a z głównej 
kw atery  w ojennej do P etersburga i jego audyen- 
cye u  ca ra  budzą w P etersbu rgu  ogromne zain-
teresow anie. Protopopow , jako  członek Dumy, 
oświadczył wobec cara, że zdoła doprow adzić do 
sk u tk u  zbliżenie się rząd u  do Dum y. Z adatk iem  
m a być ulżenie losu 5 członków Dum y (socyali- 
stów-bołszewików), zesłanych n a  Sybir. Głó­
w nym  tem atem  roz trząsań  politycznych była 
kw estya polska. Protopopow  podziela przekona­
nie S tuerm era , że ogłoszenie m anifestu do Po­
laków  nie jest na czasie.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Faun*.
Sobota: „Pow rót w iosny*.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.

Piątek: .D om ek trzech 'dziewcząt*.
Sobota o godz. 3 po południu dla m łodzieży szkolnej: 

„Ludw ik XI.*; wieczór: „Dom ek trzech dziewcząt*.

Zajmujący jes t nowy główny kata log  z 4000 
ryc in  znanej św iatow ej firm y c. i k. nadw orny  
dostaw ca H anns Korad, Dom wysyłkowy, B rux 
r 1358 (Czechy), gdyż tenże zaw iera w ielki wy­
bór zegarków , tow arów  złotych i srebrnych, in­
strum entów  m uzycznych, artyku łów  skórzanych 
stalow ych i zabawek, przedm iotów  do uży tku  
domowego, artyku łów  toaletow ych itd., i prze­
słany zostaje każdem u darm o i opłatnie.
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Niezwykła sprawa w Paryżu.
Pom ysł Hervego rehabilitowania skazańców.

Przed  k ilk u  la ty  była F rancya  w idow nią n ie­
słychanego w zburzenia z pow odu kolosalnego 
oszustw a, k tóre przypraw iło  o s tra tę  200 m ilio- j 
nów  iranków  liczne koła posiadaczy drobnych 
oszczędności.

Spraw cą był „bankier n a  w ielką skalę“ Ro- 
chette.

H enri R aul Rochette kary erę  sw oją rozpoczął 
jako  „piccolo" w jednej z parysk ich  restau racy i 
kolejowych. Rozpoczął ze sku tk iem  tak  dobrym, 
iż w ro k u  1908, licząc la t  zaledwie 33, s ta ł się je­
dną z najw ybitn iejszych osobistości we fran cu ­
sk im  świecie finansow ym .

Do specyalności jego należało tw orzenie tow a­
rzystw  akcyjnych  dla eksploatacyi h iszpańsk ie­
go srebra, rosyjskiej nafty  i fabrykacyi angiel­
sk ich  żarów ek elektrycznych. Gdy pod koniec 
ro k u  1908 n as tąp ił k rach , w ykazało się, że Ro­
chette nie posiadał an i srebra w H iszpanii, an i 
n afty  n a  K aukazie, an i też niczego innego.

Rozpoczął się proces, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy 
trzym ał n a  uw ięzi uw agę całej F rancyi. Proces 
ów przew lekał się wobec stosunków  Rochetta, 
grożących kom prom itacyą szeregowi wpływ o­
wych osobistości.

Zakończył się wreszcie w r. 1912 zasądzeniem  
R ochetta n a  3 la ta  w ięzienia. Zasądzony zdołał 
w szakże zbiedz za granicę, w pierw  podobno do 
M eksyku, skąd  d la zm ylenia pościgu w rócił do 
E uropy i osiadł z rodziną zagranicą.

Gdy w ybuchnęła w ojna św iatow a, Rochette 
w rócił po k ry jom u  do F ran cy i i — w stąp ił do 
arm ii. J ak  się to stało? Sposób, w  jak i „najw ię­
kszy oszust n a  świecie" zdołał w ejść w  posiada­
nie fałszyw ych papierów , w  całej tej aferze jest 
n iew ątp liw ie sensacyą nie najm niejszą. Dopo­
m ógł m u  do zgłoszenia się do w ojska G ustave 
Herve.

W  sierpn iu  1914 r. H erve przyznał się w swem  
piśm ie otw arcie, iż pew nem u więźniowi, k tóry  
zbiegł z deportacyi p o stara ł się o fałszywe papie­
ry , aby m u  um ożliw ić zgłoszenie się n a  ochotni­
k a  do w ojska. K ilka dn i później przybył do Her- 
vego nieznany  człowiek, i prosi ł go gorąco, by 
d lań  uczynił to sam o, co d la  owego zbiega.

— P an  zbiegł zapewne rów nież z deportacyi?
— Nie, jestem  Rochette. M am tro je  dzieci. P ra ­

gnę, by one ■wiedziały, iż ojciec ich nie był cha­
rak te rem  naw skroś złym, — iż powrócił, gdy 
obowiązek zaw ołał, by p iersią  sw ą bronić ich 
przed nieprzyjacielem . Niech m nie pan  um ie­
ści w  a rty ie ry i lub  piechocie — w szystko m i 
jedno, bylebym  się tylko m ógł dostać n a  poste­
runek , n a  k tórym  grozi niebezpieczeństwo.

— Dobrze — odrzekł Herve. — P rzyjdź pan  
do m nie ju tro , a będzie pan  m ógł korzystać z 
p raw  obyw atelskich. Masz p an  na  to m oją rę ­
kę.

Herve w y stara ł się R ochettow i o pap iery  woj­
skowe n a  im ię jednego ze w spółpracow ników  
pism a „V ictoire“ B ienaim e, a  dzięki tym  papie­
rom  skazaniec dostał się do w ojska. Służąc 
w pierw  jako cyklista m otorowy, cieszył się u  
sw ych przełożonych w ielką sym patyą. Później, 
złam aw szy sobie nogę, podczas nieszczęśliwego 
w ypadku, przeszedł do k o rpusu  autom obilow e­
go, a z n im  b ra ł udział w  bitw ie pod V erdun. 
N ależał do autom obilistów , w ym ienionych przez 
Joffre‘a w jednym  z rozkazów dziennych.

Aż nagle nastąp iło  sensacyjne aresztow anie 
R ochette‘a.

P rzed  n iedaw nym  czasem  uw iadom iono szefa 
policyi k rym inalnej, iż dzieci Rochete‘a  zna jdu ­
ją  się n a  w si w  N orm andyi, w  pobliżu Granville, 
i  że często odwiedza je pew ien żołnierz. W ysłano 
zatem  u rzęd n ik a  krym inalnego, by zaopiekow ał 
się owym żołnierzem . Gdy tenże ostatn io  przy­
był z fron tu  n a  urlop  do dzieci, z k tó rych  jedno 
było chore, nastąp iło  aresztow anie. Żołnierzem  
był sam  Rochette. P rzyznał się do tego odrazu.

Dalszy przebieg tej spraw y budzi tem  większe 
zainteresow anie, iż słynny adw okat Labori, zna­
ny obrońca z procesu D reyfusa, Teresy H um bert 
i m adam e C aillaux, zgłosił się dobrowolnie jako 
obrońca R ochette‘a.

Poniew aż Herve w swej „V ictoire“ otw arcie 
potw ierdził, iż R ochettow i um ożliw ił w stąpienie 
do w ojska, poniew aż dalej zaznaczył, że czyn 
podobny spełn iał n iejednokrotn ie, aby dać spo­
sobność skazańcom  do rehab ilitow an ia  się na 
polu  w alki, a  cudzoziem com  do u n ikn ięcia  t r u ­
dności pobytu  na  gruncie francusk im , n ab ra ła  
cała sp raw a ch a rak te ru  politycznego.

N a n iedaw nem  posiedzeniu Izby p ary sk i depu­
tow any B ernard  w niósł in terpelacyę co do p la ­
nów rząd u  położenia końca podobnym  m anipu la

cyom, jak  te, k tóre wyszły n a  jaw  przy uw ięzie­
n iu  R ochette‘a. Z powodu nieobecności m in istra  
w ojny na posiedzeniu Izby, odłożono omówienie 
tej kw estyi na  późniejszy dzień.

„Nowoje Wremjaw o oryenta­
cyi politycznej Polaków.

A rtyku ł „Nowoje W rem ia", poświęcony omó­
w ieniu oryentacyi austro-n iem ieckiej w śród Po­
laków, wyw ołał w prasie  petersbursk iej nader 
silne w rażenie i żywy odgłos. A utor w spom nia­
nego a rty k u łu  w yraża niezadow olenie z tego, że 
oficyalna Rosya nie zdecydow ała się do tąd do 
w skazania now ych dróg dla przyszłego sto sunku  
rosyjsko-polskiego.

„Byłoby nieszczerym  sentym entalizm em  tw ier 
dzenie, że Polacy w idzą w R osyanach ta k  blis­
k ich  i rodzonych braci, że spodziew ają się po 
nich  tylko dobra i miłości. Nie! żadnego a ltru i­
zm u z zapom nieniem  o w łasnych in teresach  
Polacy nie spodziew ają się po Rosyanach, naw et 
więcej, obaw iają się, czy w ładza rosy jska za­
trzym a się przy rozgran iczaniu  dóbr k u ltu ra l­
nych polskich i rosy jsk ich  na  ziem iach m iesza­
nych.

Ale trzeba, żeby w ładza rosy jska przem ów iła 
językiem  praw dy. Językiem  tym  tylko raz  prze­
mówiono w Rosyi, m ianow icie w znanej ode­
zwie w ielkiego księcia. W yw ołało to u  Polaków  
pew ne nadzieje. Ale nadzieja to  tylko m ost w i­
szący, złoty m ost do św iątyn i w iary. Tym cza­
sem  nowy łańcuch  przyczyn i skutków , w ypły­
w ający z odezwy, zawisł w pustej p rzestrzeni i 
nie znalazł poparcia.

Zanim  G orem ykin w ygłosił słowo „autono­
m ia", adm in istrato row ie m iejscow i i skrajnie 
prawicowa prasa w Petersburga aż nadto przy­
pomnieli umysłom i uczuciom polskim, że w 
praktyce każde słowo może być bardzo fanta­
stycznie pojmowane. Postępowcy zaś, nieomal 
grożąc, żądali od Polaków, aby swe nadzieje po­
kładali nie na władzy wyższej, lecz na targu z 
Dumą z dodatkowym targiem w Radzie pań­
stwa. Tym czasem  chwile h istoryczne tw orzenia 
żadną m iarą  nie pow inny być zm ieniane w szare 
la ta  d łubania. W  dotychczasow ych w aru n k ach  
pracy  izb rosy jsk ich  „góra porodzi mysz", w ielki 
m om ent n aw et n ie będzie w alił łbem  o ścianę, 
a  prześlizgnie się pod m entorską rę k ą  rozm ai­
tych petersbursk ich  publicystów  i naw et m in i­
strów... P olsko-rosyjska p raw da nie czeka i nie 
może czekać n a  m ądre  debaty. B ędą one na 
m iejscu, aby u trw a lić  to, co stało się bezpowro­
tn ą  rzeczywistością".

Naogół „Nowoje Wremia" przestrzega przed 
nadmiernym optymizmem i wiarą w szybkie 
przeprowadzenie „ugody polsko-rosyjskiej". U- 
rzeczyw istnieniu ugody tak iej s ta ją  obecnie 
większe jeszcze przeszkody w drodze, aniżeli da­
wniej.

0 politykę zagraniczną Niemiec.
Kwestyą kontroli parlamentarnej.

P arlam ent obradow ał nad  uchw ałą kom isyi , 
głównej, w edle której kom isya ta  byłaby upeł- j 
nom ocniona zbierać się na  obrady  nad  kwe- 
styam i polityki zagranicznej i’ wojny także w 
czasie odroczenia parlam entu.

W dyskusyi wszyscy mówcy podkreślili k o ­
nieczność trw ałego porozum iew ania się m iędzy 
parlam entem  a kierow nictwem  państw a co do 
iinii w ytycznych polityki zagranicznej i konie­
czność stałej kontroli nad kierow nictw em  poli­
tyki zagranicznej. Podkreślano też, że miaro­
dajne rozstrzygnięcia co do przyszłych losów na­
rodu n ie m ie c k ie g o  mogę zapadać tylko przy współ­
działaniu kierowników państwa z parlamentem.

Sekretarz państw a J a g o w  oświadczył zasa­
dniczo swoją gotowość zadośćuczynienia życze­
niom Izby.

Towarzystwo ochrony dzieci
i młodzieży,

W sp ra n ie  tego nowozałożonego Tow arzystw a 
otrzym ujem y od p. W itolda H ausnera obszerne 
pismo, w k tórem  czytam y:

Za przykładem  innych  k ra jów  koronnych po­
w stało w K rakow ie „Zachodnio-galicyjskie To­
w arzystw o ochrony dzieci i m łodzieży", które 
działać będzie w całej zachodniej Galicyi.

Dziś, gdy w skutek  pow ołania ojców rodzin do

służby wojskow ej, wobec ograniczenia czasu 
nauk i w szkołach z powodu zajęcia budynków  
szkolnych na cele wojskowe i b rak u  sił nauczy­
cielskich, w reszcie w skutek  przerzucenia całej 
trosk i o u trzym anie  gospodarstw a domowego na  
m atk i, zaniedbanie i opuszczenie młodzieży 
przybiera wprost zatrważające rozmiary, tak ie  
Towarzystwo, któreby działało w  całej zacho­
dniej Galicyi, jest niezbędną koniecznością.

Aby nowopow stałe Towarzystwo mogło speł­
nić swoje zadanie, m usi m ieć dochody stałe, a 
tym i m ogą być jedynie i w yłącznie w kładki 
członków.

Jednan ie członków odbędzie się w  czasie od 
29 październ ika do 5 listopada b. r. w ten  spo­
sób, że uczniow ie i uczenice rozniosą w tym  cza­
sie odezwy Tow arzystw a po dom ach, w  k tórych  
m ieszkają i będą prosić lokatorów  tego domu, 
by przystąp ili jako  członkowie do tego Towa­
rzystw a.

Poniew aż m łodzież szkolna n ie będzie odbie­
rać  w kładek  i datków , Tow arzystw o m a nadzie­
ję, że pp. w łaściciele realności p rzy jdą tu  z po­
m ocą i za jm ą się odebraniem  w kładek i datków  
na podstaw ie list członków, k tóre wręczy im 
m łodzież szkolna.

Członkam i tego Tow arzystw a m ogą być tak 
m ężczyźni jak  kobiety. Członkam i zw yczajnym i 
są ci, k tórzy złożą co najm niej 200 K jednorazo­
wo lub p łacą w kładkę co najm niej po 6 E rocz­
nie.

Kto nie może uiścić w k ładk i w kwocie 6 K 
rocznie, niech złoży choćby drobny datek.

Z Zakopanego*
Przedstawienia teatralne. — Wieczór karykatur. —

Pożar.
Zakopane, w październiku.

W  pierw szej połowie bieżącego m iesiąca od­
były się n a  scenie „M orskiego Oka" dw a przed­
staw ien ia tea tra lne . W  sztuce R ydla „Na za­
wsze" w ystąp iła  m łoda a r ty s tk a  d ram atyczna 
p. Irm a  L ichtensteinów na, k tó ra  po trafiła  g rą 
sw oją skupić n a  sobie uw agę widoWni. Posiada 
dobrą dykcyę i u jm u jące  dystynkcyą ruchy . 
I ro la  „obcego" w in terp re tacy i p. Jan u sza  Ko­
złowskiego zaznaczyła się psychologicznie ja ­
sno i w yraźnie. P iękny  sukces św ięciła korne- 
dya F red ry  p. t. „Mąż i żona" ze względu n a  k a ­
sę a k ilk a  ról dało tej sztuce pew ien sukces arty­
styczny.

W ieczór k a ry k a tu r, urządzony przez pp. P ro ­
naszków , był w pew nych m om entach niezły, aie 
w  zasadzie zaw iódł oczekiwanie, tek s t bowiem 
do k a ry k a tu r  był słabo sklecony i czytany nie­
um iejętn ie.

P rzed k ilk u  dn iam i w ybuchł n a  Chram ców - 
kach  pożar w w illi „Lira". W  2 godziny po wy­
buchu pożaru  przybyła straż pożarna i kp iła  
niety lko z rozhukanych  płom ieni, ale i z otocze­
nia. S traż nie ra to w ała  niczego, acz dało się 
w iele jeszcze usu n ąć  od zniszczenia. W iele dro­
gocennych obrazów i ozdób, m nóstw o srebrnych 
sprzęcików a  przedew szystkiem  całe urządzenie 
domowe padło pastw ą pożaru. Pow ołane czyn­
n ik i pow inny w ziąść sobie ten  w ypadek do ser­
ca ,i przystąpić do zreorganizow ania straży  jak  
najprędzej.

M. L.

Miejskie kuchnie obywatelskie 
w Krakowie.

Otwarcie dnia 28 października.
W czoraj uchw alono n a  posiedzeniu kom isyi 

aprow izacyjnej, iż m iejskie kuchnie obyw atel­
skie, a m ianow icie przy ul. F ranciszkańsk ie j 4, 
Alei K rasińskiego w budynku  szkoły przem y­
słowej żeńskiej wreszcie przy ul. S tarow iślnej
1. 21, zostaną otwarte i  oddane do użytku publi­
cznego w sobotę, dnia 28 w południe.

Sala jad a ln a  o tw artą  zostanie w d n iu  28 bm. 
jedynie przy kuchn i pierw szej przy ul. F ran c i­
szkańskiej. Sale jada lne  przy tam ty ch  dwóch 
kuchn iach  o tw arte zostaną w  dn iu  Z listopada
b. r.

O term inie o tw arcia  dalszych m iejskich  k u ­
chni obyw atelskich, a m ianow icie k uchn i przy 
ul. św. F ilipa 13, ul. Zielonej 7, wreszcie przy 
ul. W iślnej 6 i w Podgórzu zadecyduje prezy­
dyum  m iasta.

W kuchniach  tych w ydaw ane będą obiady i 
kolacye, oraz śn iad an ia  z kaw ą b ia łą  i herbatą. 
H erbata  i czarna  kaw a może być podaw aną ta ­
kże do obiadu i kolacyi.
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W  niedzielę w ieczór kolacya n ie będzie przy­
rządzana. Podwieczorków kuchn ie te w ydaw ać 
n ie będą. W  jad a ln iach  kuchn i obyw atelskich 
w ydaw ane będą bilety  tylko n a  całe obiady.

P rzy  zab ieran iu  po traw  do dom ów zostaw iono 
w ybór dań  poszczególnych woli odbiorców.

Ś n iadan ia  w ydaw ane będą od godziny 7'U do 
9 przedpołudniem , obiady od i r /a  do 2 popołu­
dniu , kolacye od 6 do 8 wieczorem. B ilety na po­
bór po traw  czy to do domu, czy do spożycia w 
sali jada lne j sprzedaw ane będą na  dzień o tw ar­
cia w dn iu  poprzednim , w p iątek , dn ia  27 b. m. 
od godz. 4 do 8 wieczorem  w lokalu  kuchni. W 
dalszych dniach  odbywać się będzie sprzedaż 
biletów  bezpośrednio w czasie w yznaczonym  na 
w ydaw anie potraw . Również wolno będzie n a ­
bywać w iększą ilość biletów  naraz.

Cena obiadów z m ięsem  lub bez m ięsa w yno­
sić będzie 1 K Ceny poszczególnych potraw są 
następu jące: P rzy obiadach z m ięsem  ńs-litrowa 
porcya zupy 20 hal., */» litra  jarzyn  30 hal., por- 
cya potraw y m ięsnej 50 hal.; przy  obiadach bez­
m ięsnych ^ - li tro w a  porcya zupy 20 hal., ł/z-li- 
trow a porcya jarzyny  40 hal., porcya legum iny 
w w ym iarze 25 do 30 dkgr. 40 hal.

Cena obiadu spożytego na miejscu w sali ja ­
dalnej, wynosić będzie 1 K 10 hal.

Cena kolacyi w ynosi: porcya jarzyny  40 hal., 
porcya jarzyny  z m ięsną potraw ą 70 hal. Cena 
kolacyi przy spożyciu w sali jadalne j pozostaje 
niezm ienioną. Cena za szklankę kńw y białej w y­
nosi 30 hal., porcya kaw y czarnej 20 hal., porcya 
h erba ty  z cy tryną lub m lekiem  10 hal.

Komunikat niemiecki.
Zajęcie przez Francuzów fortu i w si Douaumont. 
W ysadzenie mosin na Dunaju koło Czernawody.

Berlin, 27 października.
Urzędowo donoszą 26 października:
Zachodni teren wojny: G rupa w ojsk b aw ar­

skiego następcy  tro n u  R uprech ta: N asza w alczą­
ca a rty le ry a  u trzym yw ała  skutecznie pod 
ogniem  rowy, baterye i u rządzenia n iep rzy ja­
ciela z obu stro n  Sommy. Nasze stanow iska na 
północnym  brzegu obrzucał przeciw nik silnem i 
fa lam i ognia, k tóre poprzedzały częściowe a tak i

W o js k o w e  ze g a rk 1 
z bran so letką

dokładnie uregulowane i 
w ypróbow ane n iklow e lub 
stalow e K. 12‘— , 16-— , 
20*— . Z radium świecącą 
tarczą K. 16’— , 20’— ,2 4 — .

Potrzebni są zaraz

I iiim my,
zapłata godzinowa po 

1 koronie.
Zgłaszać się wprost na budo­
wie. Zw rot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mlkoś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów kolejowych 

w Tarnowie, ul. Kolejowa 5.

W srebrnej oprawie K. 18, 
24'— . Z radium świecącą 
tarczą K. 30'— , 36'— . Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30'— , 36'—  w  zło­
tej 14-kar. K. 100'— , 120'— . 
3 letnia gw araneya. W y­
syłka  za pobraniem. W y­
miana dozwolonalub zwrot 
pieniędzy. Pierwsza Fabryka 
zegarów " HANNS K O N ­
RAD c. i k. nadworny do­
stawca w Br(lx Nr. 1358 (Cze­
chy). Główny katalog dar­

mo i opłatnie.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e r y  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w  różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K  kilo w raz z przesyłką 

i opakowaniem 
Z .  H A N N Y T K łE W IC Z , J a s ło  

R y n e k , d r u k a r n ia .

D ziew czyn a
dochodząca potrzebna z a r a z  
do rocznego dziecka. 24 Kor. 
m iesięcznie —  ulica Długa 

1. 50, parter na prawo.iKtymran MMr
1 korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zajęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjm uje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków , Go­

łębia 2.

P an n a
piszęca bardzo biegłe na ma­
szynie, 7. długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2— 3 godzin dziennie. Łaska­
w e zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratow y dziennika „Na­
przód", Kraków , Gołębia 2. 

pod K. M.OmlmzIULginz.
poszukuje le k c y  i, specyalista 
z łaciny 1 greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

K raków , ul. Gołębia 1. 2. Panna
z  ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku  lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje a d ­
m inistracya .N aprzodu" 

D unajew skiego 5. 
ó ó m M m ę ę m H ó

S P Ó D N i C Z A R K i
S ta n ic z a r k i

zdolne, oraz uczenice potrze- 
bne zaraz. —  Karm elicka 28, 

II. p. front, strona prawa.

Anglików n a  północ od Courcelette, Le Sars, 
Gueudecourt, Les Boeufs. Żaden z a taków  nie 
powiódł się. Kosztowały one tylko przeciw nika 
nowe ofiary.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy  tronu : 
P rzedw czorajszy francuski a tak  na  północny 
wschód od Y erdun, u łatw iony m glistą  niepogo­
dą, do tarł przez zestrzelone row y do fo rtu  i wsi 
D ouaum ont. P alący  ślę fort został przez załogę 
opróżniony, n ie powiodło się w arow ni przed n ie­
przyjacielem  znow u obsadzić. Nasze w ojska, w 
w ielkiej części dopiero n a  w yraźny rozkaz i z o- 
porem  zajęły tuż na północ położone przygoto­
wane stanow iska. W nich  odparły  one wczoraj 
w szystkie dalsze a tak i francuskie, szczególnie 
gw ałtow ne także n a  fort Vaux.

W schodni te ren  w ojny: BYont wojsk ks. Leo­
polda baw arskiego: Na północ od jeziora Mia- 
dzioł Rosyanie bez sk u tk u  puszczali gaz. Taki 
sam  środek, na  południow y wschód od Horody- 
szcza przygotow yw ał a tak , k tó ry  został udarem ­
niony w śród obfitych s tra t. W odcinku Zubilno- 
Z aturcy na zachód od Ł ucka rosyjskie bataliony 
w, m roku w ieczoru podjęły uderzenie bez przy­
gotow ania arty leryjskiego. W  naszym  ogniu za­
porowym, k tó ry  • na tychm iast zastosow ano, za­
łam ały  się, fale atakow e.

F ro n t wojsk generała kaw alery i arcyks. K a­
rola: Między. Złotą Bystrzycą i w schodnim i sto­
kam i gór, Kelen odparto nieprzyjacielskie atak i. 
N a,w schodnim  froncie siedm iogrodzkim  w ojska 
austrow ęgiersk ie w dolinie Trotusul, a wojska 
baw arsk ie na  wzgórzach na południe od Paroi- 
tuz odrzuciły rum uńskiego przeciw nika. Na dro­
gach do S inaja  i L am polung zyskaliśm y w a ta ­
k u  na  terenie.

B ałkańsk i te ren  w ojny: G rupa wojsk m ar­
szałka M ackensena: Operacye w Dobrudży roz­
w ija ją  się dalej. Jak ie  rozm iary p rzypisu ją  R u­
m uni swej klęsce, w ynika z tego, że w ysadzili 
w ielki niost dunajow y kolo Czernawody.

' W .nocy n a  25 hm. nasze, okręty  pow ietrzne ob­
rzuciły u rządzenia ko; -we pod F esteti (na za­
chód od Czernawod;. i ■ tocznie bombami.

•Front' m aced o ń sk i:. N < południe od jeziora 
P respa bu łgarska kąw alerya weszła w kon tak t 
z n ieprzyjacielskim i oddziałam i. Koło K rapa nad

Czerną i na  północ od G runiste odparto uderze­
n ia Serbów.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: Ludendorff.

Z m iasta.
Z tea tru  ludowego. T ea tr ludow y w ystaw ił 

wczoraj znaną sztukę D ecourcella „Dwaj m al­
cy", g ryw aną przed k ilk u n as tu  la ty  n a  scenie 
m iejskiej. Sztuka ta  z całym  swym  apara tem  
w łam ań, kradzieży, m orderstw , m istyfikacyi, 
uprow adzaniem  i podstaw ianiem  dzieci, p rze­
p la tan a  tu  i ówdzie szlachetnym  czynem i m o­
ra liza to rsk ą  nauką , jest typow ym  m elodram a­
tem  dawnego rep e rtu a ru  francuskiego. Jeżeli 
powodzenie podobnej sztuk i uw arunkow ane jest 
dzisiaj przedew szystkiem  dobrą g rą  artystów , 
to n a  scenie ludowej będzie ono zupełne.

Zasługa to przedew szystkiem  p. Czarnow skie­
go, k tó ry  w ro li ojca Ś lim aka stw orzył dosko­
nały, konsekw entnie przeprow adzony typ  s ta ­
rego złoczyńcy, czyniąc z niego pierw szoplanow ą 
postać sztuki. .Również bardzo s ta ra n n a  reżyse- 
ry a  sztuk i jest dziełem tego inteligentnego ar- 
ysty.

W  ro li p. Kerlor, leżącej w g ran icach  ta len tu  
a rty stk i, w ystąp iła  p. Łuszczkiewiczówna z te a ­
t ru  m iejskiego z zupelnem  powodzeniem. Szcze­
gólnie m om enta tragiczne odegrane były z n a ­
leżytą siłą i  wyrazem .

Bardzo m iłym i m alcam i, u jm ującym i szcze­
rością i dobrocią były panie Czechowska i Urba- 
nowiczówna.

B ladą postać tragicznego m ęża p. de K erlor 
odtworzył p. Frączkow ski, w ydobyw ając z niej 
wiele akcentów  praw dziw ych.

Na posiedzeniu kom isyi dla obrotu bydłem
przy cen tra li odbudowy k ra ju , zabrał głos czło­
nek tejże kom isyi tow. L. M isiołek, w skazując 
na  konieczność energicznych zarządzeń w  sp ra ­
wie po tan ien ia  m ięsa, gdyż obecne ceny jego wo­
bec danego poziom u płac robotniczych czynią 
go zupełnie niedostępnym  dla w arstw  p ra cu ją ­
cych. Zaproponow ał m iędzy innem i przeprow a­
dzenie s ta ty sty k i bydła, zaprow adzenie k arty  
m ięsnej, usunięcie pośrednictw a itd.

B D o a o D D m o i n i a a o a a a D D D a a o s
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
a CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o
o  •>■ □
□  pod firm ^ □

s K. Rzącai Cfimurski §
H w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 u
“  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowejTowars. JJ 
fi,L ek . krak . .polecone przez toż Towarz. W ODY Lf 
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym Li 
LJi wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Selterskiej Vichy, O  

Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- J-J 
“  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Cl 
p | 1 azjatą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze-(LJ 
LJ pisn Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w a p te -tf j 
y  kach i  drogaeryacb, — Cenniki na żądanie franko. 7 0  
□  O

S^ensyonat otwarty cały rok.
Willa pięknie położona.

Pokoje duże, słoneczne. — Elektryczność.

M A

ZMI AN A L O K A L U
Biura i składy nasze zostały przeniesione

z  ul. W ie lopo le  i. 7
na

ulicę Św . Jan a  1. 3 .
BRACIA ROLNICCY

Telefon 2303. Adres telgr. dotychczasowy „RACYA.“

>JERRY<
SKA Z 9GH. ODPBW.

AMERYKAŃSKIE
(JRZPZENIA 

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY J KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W
_ 4  OL FLORYARSKA 28,
M l  Tal. 141B.

s
u

»»
zapewnia najszybsze rezultaty 
w kierunku praktycznego włada­

nia obcym językiem.
Język niemiecki: Część I. lub II. . , K 5.— 

wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 120

Język francuski: Część I.................... K 6*—
Język angielski: Część I....................K 6.—

Prospekt bezpłatnie w ysyła:

Wydawitm St. iiu ia w Krakowie.
ul. Szew ska 17 (Szkoła Jeżyków).

b.«dłk.llftluiiiA i ddkimóhnndrihi dfr> dih Jb

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszenia dzienników,
Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.
v  w  v » *»» t  r  r r f f

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 ćTelefou 1310).


